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Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej 
w \2-tą rocznicę najazd u na Polskę. 

Dnia 1 września 1939 roku Na­
ród Polski zmuszony był chwycić 
za broń, aby przeciwstawić się no­
wej próbie rozbioru Polski, przygo 
towanego przez sprzysiężenie ro­
syjsko-niemieckie. Imperialistycz­
ne cele obu sąsiadujących z Polską 
mocarstw okazały się silniejsze od 
różnic w ich przekonaniach społecz 
nych. Komuniści i faszyści poszli 
razem, ramię przy ramieniu, gdy 
chodziło o rozbiór Polski. Faktu te­
go nie powinien zapominać nigdy 
świat demokratyczny. 

Przeciw sprzymierzonym armiom 
niemiecko-rosyjskim, które wtedy 
były największymi na świecie, Pol­
ska szła sama, gdyż Jej sprzymie­
rzeńcy nie byli gotowi przyjść Jej 
z pomocą. Pomimo to Naród Polski, 
jak jeden mąż rzucił się do obrony 
swego Państwa i jego granic. Wal­
czył on wszystkimi sposobami, jakie 
miał do dyspozycji — wszędzie, 
gdzie toczył się bój o wolność. Na­
jazdowi przeciwstawiał siłę fizycz­
ną póki ją miał, a obecnie przeciw­
stawia barbarzyństwu wschodnie­
mu siłę moralną, której mu nie 
zbraknie nigdy, tak jak mu jej nie 
zbrakło nigdy w najcięższych chwi­
lach jego wielkiej historii. 

Walka ta trwa już lat dwanaście 
i prowadzona będzie wszelkimi moż 
liwymi, odpowiadającymi celowi, 
sposobami do zwycięstwa. Odbywa 
się ona w tak trudnych i zmień 
nych warunkach, iż niepodobna 
wyobrazić sobie, aby nie było różnic 
przekonań, co do sposobów i szcze­
gółów jej prowadzenia. Różnice te, 
aczkolwiek czasami znaczne, bled­
ną wobec zasadniczego faktu, że ca 

Pertraktacje londyńskie 
Ponowna inicjatywa Rządu, który 

w dn. 6 czerwca postanowił prosić gen. 
Mariana Kukiela o pośrednictwo mię­
dzy koalicją rządową a opozycją, nie 
dała jeszcze wyników. Pierwotne pro­
pozycje "mediatora" sformułowane w 
czerwcu, zostały odrzucone przez p. 
Ciołkosza (PPS). Rozmowy trwają jed 
nak w dalszym ciągu. 

Pesymiści stwierdzają z ubolewaniem 
że w ciągu przeszło 2 miesięcy nie do­
szło nawet do wstępnej konferencji 6 
ugrupowań, której gorąco pragnęły 3 
ugrupowania, reprezentowane w rzą­
dzie gen. Odzierzyńskiego. Podkreśla 
się dalej, że nie uzgodniono jeszcze a-
ni jednego zagadnienia. 

Optymiści podkreślają natomiast, że 
rozmowy toczą się w lepszej atmosfe­
rze niż w ub. roku i że stanowiska obu 
stron nieco się zbliżyły. W okresie ro­
kowań przycichły spory polityczne i 
unika się ostrych polemik. Po obu stro 
nach są ludzie szczerze pragnący kom 
promisu i zdecydowani do różnych 
ustępstw. Np. jeśli chodzi o obóz pro-
rządowy, to zostało wyraźnie stwierdzo 
ne, że nowa, czwarta Rada Narodowa, 
której powstanie musi — stosownie do 
dekretu — nastąpić w najbliższym cza 
sie, zostanie rozwiązana, gdy osiągnię­
te będzie porozumienie w sprawie 
wspólnego przedstawicielstwa, oparte­
go na kompromisie 6 ugrupowań obo­
zu niepodległościowego. 

Przewiduje się, że obecne rozmowy 
nie zostaną zerwane, lecz tylko odło­
żone na okres kilku tygodni. W między 
czasie odbędą się niektóre zjazdy mię­
dzynarodowe, zmuszające kilku poli­
tyków do wyjazdu z Anglii oraz zjazdy 
organizacyjne paru stronnictw celem 
ustalenia dalszej taktyki. 

ły Naród Polski tak w Kraju, jak i 
na uchodźstwie, z wyjątkiem nie­
znacznej grupy komunistów i ich 
agentów, jest zjednoczony co do 
głównego celu, jaki mu przyświeca. 

Celem tym jest: Wolność, Całość 
i Niepodległość Rzeczypospolitej. 

Kto liczyłby na rozbieżność wśród 
Polaków pod tym względem — bę­
dzie zawiedziony. Do tego ideału, 
bowiem, dążą wszystkie myśil, czy­
ny i modlitwy całego Narodu Pol­
skiego. 

August ZALESKI 

Z okazji przypadających w dniu 28 sierpnia Imienin Pana 
Prezydenta R. P. Augusta Zaleskiego, Federacja Polskich 
Obrońców Ojczyzny oraz Redakcja i Administracja «Syreny» 
składają Dostojnemu Solenizantowi najserdeczniejsze życze­
nia szczęścia osobistego, jak i osiągnięcia celu, nam wszyst­
kim przyświecającego: odzyskania Polski całej, wolnej 'i nie­
podległej, Polski1 demokratycznej i społecznie sprawiedliwej. 

Dziwne wystqpienie 
Amerykańskie pismo w Niemczech 

"Die Neue Zeitung" w numerze z dn. 
20 sierpnia br. ogłosiło wypowiedź wy­
sokiego Komisarza Stanów Zjednoczo­
nych w Niemczech p. John J. McCloya, 
dotyczącą uchodźców niemieckich i 
niemieckich roszczeń terytorialnych na 
wschodzie. P. MacCloy nazywając pol­
skie ziemie zachodnie zgodnie z nie­
miecką nomenklaturą "ziemiami utra 
conymi", dał wyraz przekonaniu, że 
"rozwój ogólnej sytuacji zbliży nas 
do rozwiązania tego problemu". Wyso 
ki Komisarz McCloy uważał przy tym 
za stosowne stwierdzić, że "Nie plapu 
jemy akcji wojskowej dla odzyskania 
terenów utraconych na wschodzie". 

Oświadczenie to złożył p. McCloy na 
zebraniu młodzieży niemieckiej w Ber 
linie. 

Tego rodzaju wypowiedź Wysokiego 
Komisarza USA może jedynie przyczy 
nić się, do wzmożenia niemieckich dą 
żeń rewizjonistycznych, wyrządzając 
tym samym szkodę wspólnej sprawie 
świata zachodniego. 

Trzy ogniska zapalne 
KOREA - PERSJA - SU EZ 

Trzy ogniska zapalne utrzymują 
stan zapalny w polityce międzynarodo 
wej. Ogniskami tymi są Korea na Da 
lekim Wschodzie, Persja na średnim 
i Kanał Suezki na Bliskim Wschodzie. 
Gdy chodzi o Koreę sprawa jest cał­
kiem jasna. Ognisko to zostało rożnie 
cone na rozkaz Moskwy. Wygaśnie ono 
zatem dopiero wtedy, gdy będzie to le­
żało w interesie sowieckim, gdy Kreml 
uzna, że lepiej jest nie przeciągać stru 
ny cierpliwości amerykańskiej. Oczy­
wiście nastąpi to wtedy, gdy Moskwa 
przyjdzie do przekonania, że Stany Zj. 
są już tak silne, że mogą stać się nie­
bezpieczne. Wszelkie rachuby opinii 
światowej na dobrą wolę czy rozum po 

lityczny komunistów chińskich czy ko­
reańskich są aktem dziecinnej wprost 
naiwności. Zawieszenie broni w Ko­
rei zależy nie od zręczności dyploma­
tycznej przedstawicieli wojsk narodów 
zjednoczonych, a jedynie od tempa w 
jakim wzrasta potęga militarna Sta­
nów Zjednoczonych. Znamienne jest, 
że Waszyngton odrzuca ostatecznie 
koncepcję linii demarkacyjnej wzdłuż 
38 równoleżnika. Widocznie czuje się 
coraz mocniejszy — chce być nieustę­
pliwy i widocznie zależy mu na tym, 
by choć na małym narazie odcinku 
zepchnąć Moskwę z ustalonej w Pocz­
damie linii rozgraniczeń stref wpły­
wów. 

Gdy chodzi o drugie ognisko, Persję, 
odpowiedzialność Sowietów jest mniej 
widoczna. Pozornie trzymają się one 
nawet na uboczu. W rzeczywistości 
jednak podsycały i podsycają szowi­
nizm i fanatyzm szerokich mas. Od­
działywania sowieckie płyną dziesiąt­
kami ukrytych kanałów, wżerają się 
coraz głębiej w żyjący organizm na­
rodu perskiego. Ale coraz wyraźniej 
poczyna się budzić w odpowiedzialnych 
kołach perskich obawa przed następ­
stwami zbyt skrajnych posunięć, lęk 
przed tym, że Persja może stać się 
marjonetką, a potem łatwym łupem 
sowieckiego imperializmu. Od tego, któ 

dokończenie na str. 4-tej 

4M 

1-szy września 
r^wanaście lat temu na Polskę 

spadły pierwsze bomby niemiec­
kie. O świcie tego dnia runęła na 
nas cała potęga hitlerowskiej ma­
szyny wojennej. 

Przekonani o słuszności naszej 
sprawy, ufni w pomoc naszych za­
chodnich sprzymierzeńców, bo nam 
tę pomoc przedtem uroczyście przy­
rzekli, pełni wiary w zwycięstwo — 
zerwaliśmy się do odparcia najeźdź­
cy. 

Nie przypuszczaliśmy wówczas, 
że sprzymierzeńcy najpierw nas cał­
kowicie zawiodą, a potem — w Jał 
cie — najohydniej zdradzą; że 
Stalin, z którym mieliśmy pakt o nie 
agresji ,wbije nam zdradziecko nóż 
w plecy; że czeka nas niekończące 
się pasmo zawodów i straszliwych 
klęsk. 

Nie przeczuwaliśmy nawet, że 
wchodzimy w najbardziej tragicz­
ny okres naszych burzliwych dzie­
jów, okres, którego końca jeszcze 
dzisiaj, po dwunastu latach, nie wi 
dać; że w zawierusze, która się tego 
dnia rozpętała, stracimy ponad 
sześć milionów ludzi, a naród na la­
ta całe zakuty zostanie w kajdany 
— najpierw hitlerowsko-sowieckie, 
a potem tylko sowieckie; że ci, któ­
rym się uda «unieść za granicę gło­
wy», nie będą mogli powrócić do 
siebie, choć na wszystkich frontach 
świata będą obficie broczyli krwią 
«za naszą wolność i waszą» i że nie 
pierwszą czy drugą, ale nawet dwu 
nastą rocznicę tego dnia tragicznego 
będą rozpamiętywali wśród obcych, 
rozsiani po całym świecie. 

W tym, co się stało, nie ma na­
szej winy. Decyzja postąpienia tak 
a nie inaczej powzięta została przez 
cały naród, który pod tym wzglę­
dem był całkowicie zjednoczony i 
jednomyślny. Rzadkie to było zja­
wisko, zwłaszcza jeśli się zważy 
wybująłą indywidualność naszych 
charakterów. Podobnego zjednocze­
nia nie było ani w czasie uchwala­
nia Konstytucji 3-go Maja, ani w 
czasie powstania Kościuszki, ani w 
czasie powstań narodowych 1830 i 
1863 r. Jeśli chodzi o tę piękną, 
wspaniałą i jednolitą postawę ca­
łego narodu bez najmniejszego wy­
jątku, to z wrześniem 1939 można 
porównać chyba tylko rok 1920. 

Polska we wrześniu, to naród 
wielki i bratersko zjednoczony. I 
konsekwentny w swym postępowa­
niu — mimo klęsk i cierpnień, mimo 
straszliwych zawodów, nie zszedł z 
obranej raz drogi i kroczy po niej 
do dnia dzisiejszego. 

My, emigranci — przedstawiciel­
stwo narodu, jak siebie z dumą na­
zywamy — nie zawsze szliśmy w 
jego ślady. Nigdy nie wykazaliśmy 
ducha pojednania. Słusznie potępili­
śmy różne Berezy, ale sami rozpo­
częliśmy swój żywot emigracyjny 
od porachunków osobistych, od or­
ganizowania podobnych obozów 
karnych, do których pakowaliśmy 
swych przeciwników politycznych z 
gorliwością godną znacznie lepszej 
sprawy. Cerizay we Francji i Ro-
thesay w W. Brytanii na zawsze 

Si. P. 
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Konfederaci barscy w walce z Moskalami. 
(Kl. "Amis de la Pologne".) 

Réponse aux calomnies communistes 
Apel Redakcji "Syreny" o jak naj­

szersze rozpowszechnienie wśród Fran­
cuzów odpowiedzi Federacji POO na 
komunistyczne oszczerstwa znalazł ży­
wy oddźwięk wśród Czytelników: co 
dziennie otrzymujemy wiele listów z 

( Voir page 3) 

żądaniem dodatkowych egzemplarzy 
Nr. 185, w którym zamieściliśmy tę 
odpowiedź. 

Wobec tego. że nakład został już cał 

kowicie wyczerpany i nie byliśmy w 
stanie uwzględnić całego szeregu za­
potrzebowań, przeto odpowiedź Fede 
racji POO drukujemy raz jeszcze na 
stronie trzeciej numeru dzisiejszego. 

REDAKCJA. 

Ostatnie chwile 
Kardynała Sapiehy 

Dopiero obecnie nadeszły dokładne 
relacje o ostatnich chwilach Księdza 
Kardynała Adama Sapiehy. Gdy Kar­
dynał osłabł już tak, że nie mógł od 
mawiać brewiarza, odmawiał różaniec, 
a gdy i to stało się niemożliwe, pole 
cił zawiesić sobie różaniec na szyi. W 
dniu 3 czerwca tj. w dzień Beatyfi­
kacji Piusa X, Kardynał był na pół 
przytomny i zdawało mu się, że jest w 
Rzymie: wydawał polecenia jakby był 
uczestnikiem uroczystości beatyfikacyj 
nych. Jak długo był jeszcze przytomny 
przyjmował codziennie Komunię Św.. 
W ostatniej godzinie życia wypowie­
dział z głębokim westchnieniem "Je­
zus Maria". W chwilę potem serce 
przestało bić. 
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San Francisco - próbą sił 
P»wódź konferencji międzynarodo­

wych i spotkań czołowych mężów sta­
nu w okresie powojennym zdewaluo-
wała te wszystkie obrady przy zielo­
nym stole. Opinia publiezna przestaje 
przypisywać im większe znaczenie, a 
nawet się nimi interesować.Każda nowa 
konferencja spotyka się z coraz to 
większą obojętnością i sceptycyzmem. 
Szary człowiek mówi sobie: "przelewa 
nie z pustego w próżne". 

O ile ten sceptycyzm był aż nadto 
usprawiedliwiony przez negatywne wy 
niki większości międzynarodowych ob 
rad, o tyle nie wydaje się on na miej­
scu gdy chodzi o zbierającą się w naj­
bliższych dniach konferencję w San 
Francisco. Jej celem jest zawarcie 
traktatu pokojowego z Japonią. Już to 
samo nadaje konferencji duży ciężar 
gatunkowy i doniosłość. Traktat poko 
jowy będzie wstępem do układu, któ­
ry zwiąże Japonię przymierzem ze Sta 
nami Zjednoczonymi, uczyni z niej na 
stałe amerykańską bazę wojskową na 
Pacyfiku. To przymierze będzie z kolei 
uzupełnieniem systemu obronnego 
stworzonego przez Pakt Oceanu Spo­
kojnego, ten odpowiednik na Wscho­
dzie Atlantyckiego, obejmującego wol­
ne narody Zachodu. Traktat pokojo­
wy z Japonią stanowi pierwszy człon 
w łańcuchu układów zazębiających się 
o siebie i stapiających w jedną zwartą 
całość, w wielki system obronny prze­
ciw zakusom imperializmu sowieckie­
go. 

Nie ulega wątpliwości już obecnie, 
że konferencja w San Francisco bę­
dzie terenem starcia i wielkiej próby 
sił między Stanami Zjednoczonymi i 
Sowietami. Waszyngton stoi na stano 
wisku, że zadaniem konferencji w San 
Francisco powinno być jedynie uro­
czyste podpisanie traktatu pokojowe­
go z Japonią w takim brzmieniu w ja­
kim ustalony on został przez długo­
trwałe rokowania na drodze dyploma­
tycznej na podstawie zmodyfikowane­
go projektu amerykańskiego. Sowiety 
które sabotowały te przygotowawcze 
prace i nagle zdecydowały się wziąść 
udział w samej konferencji, uważają, 
że właśnie jej zadaniem powinno być 
opracowanie traktatu a nie tylko pod­
pisanie już uzgodnionego między pań­
stwami wolnego świata. Cel Moskwy 
jest jasny: przez niekończące się kłót­
nie i obrady, storpedować w ogóle sam 
traktat i tym samym nie dopuśeić do 
uzbrojenia się Japonii lub przynaj­
mniej opóźnić je jak najbardziej. 

Wobec takiej zasadniczej sprzecznoś 
ci między stanowiskiem Ameryki i So 
wietów konferencja zapowiada się bar 
dzo burzliwie. Ponieważ uchyliły się 
od udziału w konferencji Indie, nie 
będą w niej uczestniczyły Chiny, ani 
też zapewne Indonezja i Burma, 
Sowiety, popierane przez delegacje re­
żimów warszawskiego i praskiego 
prawdopodobnie będą usiłowały wystę 
pować w roli obrońców narodów azja­
tyckich i będą wołać wielkim głosem, 
że Stany Zjednoczone narzucają im 
swój dyktat, świat nie zapomniał jed­
nak, że tym hasłem dyktatu szermo­
wały zapamiętale przez lata szykują­
ce się do skoku Niemcy nacjonalistycz 

ne a potem hitlerowskie. Jeszcze jedno 
podobieństwo między dawnym Berli­
nem a obecną Moskwą. 

Znamienne jest, że Jugosławia nie 
bierze udziału w konferencji. Nie chce 
Się angażować, po jednej czy po dru­
giej stronie. Woli umyć ręce. A prze­
cież potrafi je wyciągać łapczywie Ti­
to gdy chodzi o przyjmowanie darów 
od Zachodu. To dwuznaczne stanowis 
ko Tity wobec konferencji w San Fran 
cisco powinno skłonić Waszyngton do 
większej powściągliwości wobec komu­
nistycznej Jugosławii. 

Stany Zjednoczone, ufne w siły włas 
ne i swego obozu, wydają się być zde­
cydowane nie ustępować, nawet gdy­
by miało to doprowadzić do opuszcze­
nia San Francisco przez delegację so­
wiecką. Przebieg konferencji będzie 
nie tylko wielką próbą sił między Sta­
nami Zjednoczonymi i Sowietami, lecz 
również sprawdzianem czy polityka 
amerykańska porzuciła raz na zawsze 
nieszczęsną taktykę pozyskiwania 
Moskwy przez ustępstwa. Po wszyst­
kich gorzkich doświadczeniach nie po­
winno być już miejsca na kompromisy. 

Ważne konferencje 
W Waszyngtonie spotkają się mię­

dzy 11 a 13 września trzej ministrowie 
zachodni, Acheson, Morrison i Schu­
man, następnie w Ottawie obradować 
będą państwa paktu atlantyckiego 
głównie na temat przyjęcia do paktu 
Grecji i Turcji. Wreszcie w Rzymie 
zbierze się Rada Atlantycka, w której 
zapewne po raz pierwszy już reprezen 
towane będą te dwa państwa. 

Problem udziału Niemiec w obronie 
Zachodu będzie jednym z naczelnych 
zagadnień dyskutowanych w Waszyng 
tonie, a później w Rzymie. Dyplomacja 
amerykańska wydaje się obecnie zde­
cydowana przeforsować rychłe decyzje 
w tej sprawie. Amerykanie wypowiada 
ją się za planem Plevena, według któ­
rego oddziały niemieckie włączone 
zostałyby do armii europejskiej, a do­
piero ta armia łącznie z amerykańską 
i brytyjską wchodziłyby do armii pod 
dowództwem gen. Eisenhowera. Wa­
runkiem jednak amerykańskim jest 
szybka realizacja planu francuskiego; 
jeśli miałaby się ona przeciągać, to 
powróciliby oni do dawnego planu bez 
pośredniego włączenia oddziałów nie­
mieckich do armii Eisenhowera. 

Kongres Maryjny w Hednesford 
Miasteczko Hednesford w środkowej 

Anglii było w dn. 19 sierpnia widow­
nią wielkiej manifestacji religijnej ka 
tolików polskich. Odbył się tam Kon­
gres Maryjny, pierwszy po uroczystym 
proklamowaniu przez Piusa XII dog­
matu o Wniebowzięciu Najśw. Marii 
Panny. 

Tłumy pielgrzymów polskich szaco­
wano na 6 do 10 tysięcy osób. Zwraca 
ła uwagę duża ilość młodych ludzi. 
Przybyli oni, nie szczędząc trudu, z 
różnych stron W. Brytanii, niektórzy 
aż z północnej Szkocji. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej, Au­
gust Zaleski, owacyjnie witany przez 
uczestników kongresu, przyjechał z 
Londynu w towarzystwie premiera dr 
Odzierzyńskiego oraz gen. W. Andersa. 

Kongres rozpoczął się nabożeństwem 
w miejscowym kościele, poczym odby­
ła się procesja z Najśw. Sakramentem 
do znajdującej się blisko kościoła gro 
ty Matki Boskiej z Lourdes. Podniosłe 
kazanie, które wygłosił ks. prałat W. 
Staniszewski, było transmitowane przez 
głośniki. 

Na obszernym placu przed kościo-

Dwanaście lat temu... 
Koniec sierpnia 1939 roku. Sytuacja 

międzynarodowa jest tak naprężona, 
że przerywam urlop i wracam do War­
szawy. 

Dzwonek. Jakiś oberwus. 
— Ja z dworca z listem. Jeden pod 

chorąży z przejeżdżającego transportu 
kazali odnieść. 

To mój Oleś. Parę słów ołówkiem: 
— Jadę z pułkiem nad niemiecką 

granicę. Jakby co — nie przyniosę ci 
wstydu... 

nieruchomo, dzwonki tramwajów stały 
się matowe. Kościoły przepełnione... 

Gazety i radio przynoszą coraz bar­
dziej niepokojące wieści. Jako dzien­
nikarz mam informacje poufne. Są 
wręcz alarmujące. Hitler przebiera 
miarkę. Jego odezwania się o nas są 
tak obraźliwe, że każdy Polak musi je 
odczuć, jak palący policzek. 

Proszę o Paryż, by przetelefonować 
swoją "tygodniową kronikę". Rozmo­
wa prasowa korzysta z praw pierw­
szeństwa. Normalnie mam połączenie 
po 2 czy 3 minutach. Czekam daremnie 
2 godziny. Wreszcie centrala oświad­
cza: 

— Zupełnie niemożliwe. Wszystkie li 
nie są stale zajęte przez ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. 

Dyplomacja polska czyni nadludzkie 
wysiłki, by zapobiec tragedii. 

Wtem, stolicę przeszywa elektrycz­
ny prąd. Na murach miasta ukazały 
się afisze: — Mobilizacja powszechna! 

W ciągu godziny, przygnębiona, pra­
wie zrozpaczona Warszawa przekształ 
ca się w dumną Warszawę wielkich 
historycznych dni. Ludzie chodzą szyb 
ko, z wysoko podniesioną głową, oczy 
ich błyszczą twardo i jakby radośnie. 
Taksówki pędzą jak oszalałe, dzwonki 
tramwajów dźwięczą tonem wyżej... 

Jadę na dworzec Główny. W dniu 
mobilizacji drugim mam być w Grod­
nie. Konduktor autobusu, siwy staru­
szek, nie ma czasu na sprzedawanie 
biletów. Wpatruje się miłośnie w mło­
dego człowieka z kuferkiem, o zaciśnię 
tych wargach i rezolutnym spojrzeniu, 
który za niego manipuluje przy wej­
ściu. Wreszcie, nie może wytrzymać i 
obwieszcza pasażerom na cały głos, by 
wszyscy dobrze słyszeli: 

— To mój syn. Kapral od karabi­
nów maszynowych. Jadzie prać szwa­
bów. 

Hitler wysunął żądania upokarza­
jące i ubliżające. Co odpowie rząd? 

Warszawa jakby zamarła. Na ulicach 
pusto. Kinoteatry daremnie nęcą ne­
onami. Przechodnie nie zwracają uwa­
gi, zastroskany ich wzrok błądzi gdzieś 
w przestrzeni, goniąc uparcie jakiś 
punkt niewidzialny. Taksówki czekają 

Wilk w owczej skórze 
Jak już podawaliśmy w jednym z 

poprzednich numerów, reżim bieruto-
wy nie może sobie w żaden sposób dać 
rady ze wsią. Opór przeciw kolekty­
wizacji — to znaczy przeciw tworze­
niu "kołchozów" nie tylko się nie 
zmniejsza, lecz stale wzrasta, szczegól­
nie wobec opłakanych rezultatów "gos 
podarki zbiorowej". Z drugiej strony 
reżim jest niejako na łasce chłopów, 
gdyż niedostarczenie przez nich zboża 
grozi katastrofą o nieobliczalnych skut 
kach. 

Starając się ugłaskać wieś, reżim 
idzie na pozorne ustępstwa: ogłasza 
nowe ustawy, wywołujące wrażenie, że 
idą po myśli życzeń włościaństwa, de­
monstracyjnie oddaje pod sąd urzędni­
ków, którzy "łamiąc linię partyjną" 
— zbyt energicznie zatruwali chłopom 
życie itd. Odebrano nawet kierownictwo 
nad Wsią, zbyt twardo i nieustępliwie 
ją komunizująeemu Zambrowskiemu, 
by postawić na jego miejsce Chełchow 
skiego, działającego raczej sprytem i 
podstępem. Chełchowski ogłosił ostat­
nio artykuł, w którym domaga się od 
partii — to znaczy od samego siebie — 
większego wniknięcia w potrzeby chło 
pów, większej troski o dobrobyt wieśnia-

Cdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

ków itd. Posuwa się aż do stwierdze­
nia, że "nawet kułacy są w końcu koń 
ców ludźmi" — co jest oświadczeniem 
dotąd w literaturze komunistycznej 
wręcz niespotykanym. 

Oczywiście, chodzi o zwyczajne my­
dlenie oczu. Reżimowi ani się nie śni 
zrezygnować z bolszewizacji stosunków 
na wsi polskiej. Zresztą nie pozwoli­
łaby na takie odstąpienie od progra­
mu Moskwa. Cel został ten sam, tyl­
ko środki zmodyfikowano: zamiast 
siły, używa się chytrości. 

Ale polski chłop ma już wzrok wy­
ostrzony i nie da się oszukać — łatwo 
dojrzy wilka w owczej skórze. 

Dworzec Główny. Istna wieża Ba­
bel. Mundury, ubrania cywilne. Brzęk 
ostróg, zapowiedzi megafonów, pożeg­
nalne całusy. Tu i ówdzie, jakiś zde­
nerwowany okrzyk, jakieś narzekanie 
na "bałagan", jakaś kłótnia o naciś­
nięcie na nagniotek. Ale na tle po­
wszechnego entuzjazmu, wspólnego 
dążenia do tego, by jaknajsprawniej 
wypełnić obowiązek... 

Oto przepycha się szpakowaty po­
rucznik rezerwy z pięcioma rzędami 
odznaczeń na wyciągniętym z naftali­
ny mundurze. Ważna persona — wie­
loletni redaktor "Polski Zbrojnej", 
Władysław Ludwik Ewert. śmieliśmy 
się z jego manii orderowej. Od same­
go Michała Rumuńskiego dostał z dzie 
sięć medali, za umieszczenie fotografii 
w dniu królewskich imienin... Teraz 
myśli o innych odznaczeniach. Chce 
je zdobyć jako dowódca kompanii pie­
choty. 

Podstawiają pociąg. Dzika walka o 
miejsca. Dostaję się, a raczej wpycha­
ją mnie do przedziału pierwszej klasy 
w nowiutkim pullmanie. Przy oknie, 
siedzi wymuskany szwoleżer w 
ślicznych kremowych bryczesach i la­
kierowanych butach. Naprzeciw, wąsa 
ty major o twarzy starego polonusa. 
Ktoś gwałtownie stuka w okno. Jakiś 

S p r a w a  k a t y ń s k a  
Komitet regulaminowy amerykań­

skiej Izby Reprezentantów postanowił 
poddać pod obrady Izby wniosek, do­
magający się wybrania spośród człon 
ków Izby specjalnej komisji, mającej 
stwierdzić, kto ponosi winę za zamordo 
wanie w Katyniu oficerów polskich. 

Wniosek, który ma być poddany Iz­
bie, jest połączeniem wszystkich zgło­
szonych w tej sprawie rezolucji, a więc 
wniosków posłów Maddena, Sheha-
na, Machrowicza i Flooda. 

Decyzja komisji regulaminowej ma 
^ bardzo duże znaczenie. Dotąd bowiem 

wszystkie wnioski w sprawach polskich 
chowane były stale pod sukno. Dziś 
wobec zmiany nastrojów w Ameryce, 
a przede wszystkim wobec bardzo in­
tensywnej akcji Kongresu Polonii A-
merykańskiej z prezesem Rozmarkiem 
na czele oraz komitetu ambasadora 
Bliss Lane — sprawa katyńska już za 
parę tygodni wejdzie na porządek 
dzienny plenum Izby Reprezentantów. 

Obecnie Kongres Polonii Amerykań 
skiej prowadzi ożywioną akcję propa­
gandową, mającą na celu zapewnić 
wnioskowi odpowiednią większość w 
Izbie. 

robociarz w podartej bluzie. Za nim 
kilku innych. 

— Otwierać! My też musimy jechać! 
— Tu przecież pierwsza klasa, per­

swaduje szwoleżer. W dodatku, jest 
nas już dziesięciu w przedziale! 

— Ale ja przecie muszę dziś być w 
pułku, koniecznie! Co ja, gorszy od 
was Polak, czy co? 

— Włazić, odzywa się major. 
Włazi ich pięciu, opierając brudne 

buciory na kremowych bryczesach ka-
walerzysty. Ten już nie protestuje. 

To nic... Obowiązek narodowy... 

Pociąg ruszył. Wylazł z tunelu, jest 
ila wiadukcie, nad Wisłą. Wtem — 
szyby zaczynają drżeć. 

— Buch! Buch! Buch! Buch! 
Zamieniamy zdziwione spojrzenia... 
— Artyleryjskie ćwiczenia? 
Bomby niemieckie. Wojna! 

Wiktor JUNOSZA 

łem odbyło się następnie uroczyste 
zgromadzenie. Ks. infułat B. Michalski 
odczytał obszerne orędzie ks. biskupa 
Gawliny. Opiekun emigracji polskiej 
gorąco wzywał do pogłębienia życia re 
ligijnego, nawoływał do jedności i pro 
sił o modły za prześladowanych kapła 
nów polskich z ks. biskupem Kaczmar 
kiem na czele. Uczestnicy kongresu 
uchwalili wysłanie telegramu hołdo­
wniczego do Ojca Św., oraz do ks. bis­
kupa Gawliny. 

Imieniem duchowieństwa angielskie 
go przemówił serdecznie miejscowy 
proboszcz, ks. Griffin. P. Jundziłł-Ba-
liński zabrał głos imieniem Akcji Ka 
tolickiej. 

Gen. W. Anders, którego słuchacze 
powitali entuzjastycznie, przypomniał 
najpierw tragiczne położenie Polski w 
sierpniu 1920 r. przed Cudem nad Wi­
słą. Za wstawiennictwem Królowej Ko 
rony Polskiej wojska polskie odniosły 
jednak świetne zwycięstwo. Obecnie 
naród polski nadal walczy w obronie 
religii. Żołnierze pamiętają, że są żoł­
nierzami nie tylko polskimi, ale i 
chrześcijańskimi. Jesteśmy w obliczu 
nadchodzącej burzy dziejowej, która 
musi przynieść Polsce wolność. Wierni 
przysiędze i posłuszni prawu żołnierze 
polscy wytężą siły, aby odzyskać całą 
Polskę, z Lwowem i Wilnem włącznie. 

Mowa gen. Andersa często przerywa 
na było burzliwymi oklaskami. 

Następnie chóry wykonały szereg 
hymnów i pieśni a śpiew p. M. Nowa­
kowskiego i deklamacje uzupełniły 
artystyczną część uroczystości. 

Końcowe, pożegnalne przemówienie 
wygłosił ks. Bossowski, kapelan polski 
z Cannock, z którego inicjatywy odbył 
się kongres. Niestrudzony organizator 
podziękował wszystkim pielgrzymom, a 
szczególnie p. Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej za udział w tej pięknej ma­
nifestacji religijnej. 

Kłamstwa «Prawdy» 
Moskiewska "Prawda" donosi w 

korespondencji z Pekinu, że "Misjona 
rze katoliccy w Chinach zabili dzie­
siątki tysięcy dzieci chińskich". Ko­
respondent donosi dalej, że "Dobro­
czynne misje anglosaskie, pracujące w 
Chinach, składały się ze szpiegów i sa-
botażystów, którzy nienawidzili naród 
chiński". 

Sowieckie informacje 
Wywołując wojnę na Korei, Kreml 

chciał, między innymi, przyspieszyć 
"kryzys ekonomiczny" w Stanach Zj., 
który ma, według twierdzeń Stalina, 
przypieczętować upadek i rozkład wew 
nętrzny świata zachodniego. Przypu­
szczał on, że koszt wojny odbije się 
fatalnie na poziomie życia mas amery 
kańskich i ułatwi ich skomunizowanie. 

Przyjmując życzenie Stalina za rze 
czywistość, prasa zakurtynowa głosi 

Warunki 
sprawiedliwego pokoju 

Komunikując amerykańskiegu kon­
gresowi treść listu Szwernika i uchwa 
ły moskiewskiego "Najwyższego So­
wietu", prezydent Truman oświadczył 
w swoim orędziu, że Rosja powinna 
swe pragnienie pokoju dowieść kon­
kretnymi czynami, a mianowicie: 

zaprzestając lekceważenia autorytetu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 

zaprzestając udzielania poparcia 
zbrojnej agresji, 

zaprzestając używania siły dla utrzy 
mania przy władzy w innych krajach 
reżimów, nie mających poparcia 
własnego społeczeństwa, 

współpracując konstruktywnie dla 
ustanowienia pokoju z Niemcami, Ja­
ponią i Austrią, 

zaprzestając popierania ruchów wy­
wrotowych w innych krajach, 

zaprzestając zniekształcania moty­
wów postępowania innych narodów i 
rządów, 

zaprzestając gwałcenia podstawo­
wych praw i swobód ludzkich, 

przyłączając się w dobrej wierze do 
poważnych wysiłków dla znalezienia 
sposobów zredukowania zbrojeń i kon­
troli energii atomowej w interesie po­
koju. 

Punkt dotyczący przywrócenia wol­
ności krajom satelickim został po raz 
pierwszy wysunięty w tak wyraźnej 
i zdecydowanej formie. 

bez ustanku, że proletariat amerykań­
ski, coraz bardziej głodny i obdarty, 
coraz nieznośniej wyzyskiwany przez 
kapitalistów — wszystkie nadzieje po­
kłada w Rosji Sowieckiej, marząc o 
tym, by móc kiedyś prowadzić żywot 
równie szczęśliwy i beztroski, jak opły­
wający we wszystko Moskale. 

Jak jest w rzeczywistości? 
Jak wynika z ogłoszonych ostatnio 

danych statystycznych, od roku, to 
znaczy "właśnie od chwili rozpoczęcia 
wojny koreańskiej — i mimo związa­
nych z jej prowadzeniem wydatków — 
płace robotników fabrycznych wzrosły 
w Stanach Zjednoczonych o 15 proc. 
W okresie od 1 czerwca 1950 do 1. 6 
roku 1951 przeciętny robotnik fabrycz 
ny zarabiał 65 dolarów, to znaczy po­
nad 22 tysiące franków tygodniowo. 

Wygląda więc nieco inaczej, niż pra 
sa komunistyczna to przedstawia. 

Zresztą, prasa ta łgarstwami tylko 
stoi. Oto w moskiewskich "Izwestiach" 
ukazał się artykuł niejakiego Andreje 
wa, oficera sowieckiego okrętu, który 
niedawno odwiedził Dunkierkę. Pisze 
on, że Dunkierka jest dziś dokładnie 
w tym samym stanie, w jakim była po 
zbombardowaniu podczas ostatniej woj 
ny, albowiem "ani jednego domu nie 
odbudowano". Ludzie gnieżdżą się, jak 
mogą, w piwnicach ruin. Kiedy okręt 
sowiecki wszedłl do portu, na molo 
czekały tysiączne tłumy bezrobotnych 
mężczyzn i kobiet, które przyszły, by 
żebrać u marynarzy sowieckich choćby 
kawałek chleba. I tak dalej w tym sa­
mym guście. 

Ze w Rosji niektórzy temu uwierzą, 
nic dziwnego : nie mogą porównać z 
wiadomościami z innych źródeł. Nato­
miast dziwnym jest, że niektórzy tu, 
na Zachodzie, wierzą sowieckim infor­
macjom o zakurtynowym "raju". Są 
one przecie dokładnie tak samo praw­
dziwe, jak informacje o Ameryce czy o 
Dunkierce! 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 
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Réponse aux calomnies communistes 
Le 15 août 1951, comme chaque an­

née, les Associations des Combattants 
Polonais en France ont ravivé la 
Flamme du Souvenir, devant la dal­
le sacrée du Soldat Inconnu, sous 
l'Arc de Triomphe, à Paris. Elles ont 
ainsi commémoré l'anniversaire d'une 
des plus grandes victoires du soldat 
polonais, connue sous le nom de "Mi­
racle de la Vistule", victoire qui eut 
lieu le 15 août 1920 devant Varsovie. 
Cette victoire sauva l'Europe et la ci­
vilisation chrétienne de la menace 
bolchevique. 

Des organisations communistes ont 
choisi ce jour d'anniversaire pour cou­
vrir, à grands frais, les murs de la 
capitale d'affiches calomniant les 
combattants polonais en France et 
leurs chefs, qui furent toujours les 
fidèles alliés de la France. 

Se servant comme prétexte de l'as­
sassinat de Madame Rydz-Smigly, ces 
organisations tâchent de mettre à 
profit un crime dont les auteurs se­
ront, n'en doutons point, retrouvés et 
justement châtiés par la justice fran­
çaise. 

Couvrant de boue les soldats polo­
nais, les communistes mettent aussi 
en cause le gouvernement de la Fran­
ce. U ne nous appartient pas, à nous 
autres étrangers, de prendre sa dé­
fense. Mais, représentant les masses 
laborieuses des Polonais en France, 
nous tenons à exprimer notre profon­
de reconnaissance aux autorités de 
notre pays d'accueil. D'autre part, il 
est naturel qu'en tant qu'anciens com­
battants et résistants — nous éprou­
vions infiniment plus de respect pour 
l'Homme du 18 juin, que pour ceux 
qui, abandonnant leur patrie en pé­
ril, ont pris, en cette année 1940, avec 
la complicité de Hitler — le chemin de 
Moscou. 

Aussi croyons-nous de notre devoir 
de rappeler à nos amis Français que: 

— Le maréchal Rydz-Smigly fut le 
commandant en chef de l'armée po­
lonaise qui, en septembre 1939 résista 
la première aux hordes hitlériennes, 
alliées, à cette époque, à l'armée rou­
ge. Continuant à combattre l'occupant 
allemand, dans la clandestinité, il est 
mort, à Varsovie, en décembre 1941. 

— Le général Anders, avant de de­
venir le chef de toute l'armée polo­
naise, commanda le Corps Polonais 
en Italie, où ses soldats combattirent 
côte à côte avec les troupes du gé­
néral. Juin et partagèrent fraternelle­
ment les lauriers de la victoire. 

— Le général Bor-Komorowski com­
mandait les Forces Polonaises de 
l'Intérieur pendant l'occupation alle­
mande de la Pologne. U dirigea la 
lutte de ces forces au moment où, en 
pleine guerre germano-russe, revivait, 
pour une fois encore, le pacte Ribben-
trop-Molotov et les troupes rouges, 
sous le commandement de Rokossov-
ski, attendaient patiemment, Parme 
au pied, que, dans Varsovie en flam­
mes, les incendiaires et égorgeurs hit­
lériens aient terminé leur triste be­
sogne. 

— Ce sont les soldats polonais de 
la Première Division de Grenadiers 

et de la Deuxième Division de Chas­
seurs à Pied qui, en 1940, défendirent 
en Lorraine et en Alsace les fron­
tières de la France, sans déposer 
leurs armes jusqu'au bout 

— Au cours de l'occupation alle­
mande, les Polonais prirent une part 
active à la lutte clandestine aussi bien 
dans leur propre réseau (P.O.W.N.), 
que dans les rangs de la Résistance 
Française. Des milliers d'entre eux fu­
rent torturés par la Gestapo, dépor­
tés dans les camps de concentration 
en Allemagne et payèrent de leur vie 
leur attachement à la cause commu­
ne. 

— Ce sont, • enfin, les soldats polo­
nais de la Première Division Blindée 
qui, dans la bataille des plages nor­
mandes, de Caen et de Falaise, en 
août 1944, n'ont pas ménagé leur 
sang pour la libération de la France. 

Où sont-ils maintenant, ces soldats? 
Ils travaillent dans les mines, dans 
les usines et aux champs, faisant leur 
devoir en temps de paix, comme ils 
l'ont fait pendant la guerre. Ils cons­

tituent cette masse ouvrière et pay­
sanne polonaise en France, qui est 
groupée dans nos associations dont les 
dirigeants sont tous librement élus. 
Respectueux des lois du pays d'ac­
cueil, profondément attachés aux ins­
titutions du monde libre, prêts à tous 
les sacrifices pour que la Pologne soit, 
elle aussi, libérée du joug qui l'oppri­
me, ils n'admettent pas la tutelle que 
voudraient leur imposer les suppôts 
des régimes totalitaires. 

Les combattants et résistants polo­
nais en France, forts de la tradition­
nelle amitié des peuples français et 
polonais, rejettent avec mépris les ca­
lomnies et les injures de ceux qui, ain­
si que les événements l'ont prouvé, ne 
servent ni la France, ni la Pologne, et 
ne connaissent qu'une seule fidélité : 
celle à leurs maîtres du Kominform. 

FEDERATION DES ASSOCIA­
TIONS D'ANCIENS COMBAT­
TANTS, RESISTANTS ET MU­
TILES DE GUERRE POLO­

NAIS EN FRANCE. 

Apel do b. Wojskowych 
Apeluję do wszystkich Kół na pół­

nocy aby wzięły udział w święcie Żoł­
nierza, organizowanym przez Okr. I, 
w niedzielę dn. 2-go września w Bethu 
ne. 

Przypominam Zarządom Kół, iż 
Referentem Oświatowym Związku jest 
kolega Strutyński Leon, do którego 
należy się zwracać po wszelkiego rodzą 
ju odczyty czy referaty okolicznościo 
we, pod adresem: Montigny-en-Ostre 
vent, (Nord), 8-me Groupe "D". 

Koledzy, zbliża się czas walnego 
Zjazdu Delegatów Związku. Od czasu 
wojny przywykliśmy do odbywania na 
szych rocznych Zjazdów jesienią. Na 
ostatnim posiedzeniu ścisłego Zarządu 
Związku zastanawialiśmy się jednak, 
czy nie należałoby raczej wrócić do 
zwyczajów przedwojennych, to znaczy 
odbywania Zjazdów rocznych na wios 
nę, zaraz po walnych zebraniach Kół 
oraz Okręgów. 

Na ten temat Koledzy zechcą się 
wypowiedzieć w najkrótszym cza­
sie. W przeciwnym razie na następ­
nym zebraniu Zarządu Gł. w szerszym 
gronie poweźmiemy ostateczną decyzję. 
Kadencja członków Zarządu Główne­
go kończy się w przyszłym roku, było 
by więc najlepszą okazją do powrotu 
do zwyczajów przedwojenych. W każ­
dym razie o ostatecznej decyzji ukaże 
się komunikat w odpowiednim czasie. 
Tymczasem zaś Zarządy Kół proszone 
są o zrobienie dorocznych raportów, 
wedle ustalonych już wzorów. 

Wzywamy Zarządy Kół do zorgani­
zowania w ciągu listopada święta Nie 
podległości oraz jak najliczniejszych 
obchodów listopadowych. O odpowied 
nie odczyty już teraz prosimy się zgła 
szać do Referenta Oświatowego. 

Ostatni Walny Zjazd Delegatów na 
szego Związku powziął uchwałę o cał 

kowitym poparciu akcji Skarbu Naro 
dowego. Posiadanie legitymacji Skar­
bu Narodowego jest obowiązkiem każ 
dego Kombatanta, który chce być 
czynnym członkiem polskiego obozu 
niepodległościowego. 

Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

Kombatanckie życie w ïrieux 
Mała mieścina, to nasze Trieux w 

Lotaryngii, polska kolonia również nie 
jest liczna. Ale Koło Rezerwistów i b. 
Wojskowych jest dobrze zorganizowa­
ne i pracuje pięknie. Już nie od dzi­
siaj stoi ono na straży sprawy pol­
skiej, pędząc z kolonii różnych reżimo 
wych politruków. To właśnie Koło ob­
chodziło w niedzielę 12 sierpnia uro­
czystość swego czternastoletniego za­
łożenia. 

Piękny pochód uformował się do 
kościoła — na czele maszerowały pocz 
ty sztandarowe. Sztandarów było o-
siem: Rezerwistów i b. Wojskowych z 
Trieux i Homecourt, dwie chorągwie 
bractwa Matek Różańcowych i Św. 
Barbary, sztandar T-wa im. Tadeusza 
Kościuszki, sztandar Zw. kult.-ośw. im. 
Józefa Piłsudskiego, sztandary KSMP 
z Trieux i Tugougnieux Marine. 

Były również, co chciałbym specjał 
nie podkreślić, sztandary francuskie 
— kombatantów francuskich, którzy, 
z miejscowym merem na czele, wzięli 
udział w naszej uroczystości, oraz 
sztandar b. jeńców wojennych, którzy 
tłumnie przybyli z dyrektorem kopalni 
i sekretarzem związku na czele. 

Na uroczystość tę m. in. przybyli: 
p. Rula, prezes okręgu Federacji POO 
wraz z p.Borowczykiem, członkiem ho­
norowym Koła Merlebach, p. Szczepan 
M a r k i e w i c z ,  p r e z e s  O k r ę g u  
Polskich Związków Katolickich, p. Jó­
zef Markiewicz, prezes Okręgu KSMP, 
pani Janina Jakubowska, prezeska K. 
SMP, p. Wojtkowski, prezes Komite­
tu Towarzystw Miejscowych, jak rów 
nież prezesi wszystkich towarzystw. 

Mszę św. odprawił i podniosłe kaza 
nie wygłosił ks. proboszcz Sołtysiak. 

Święto Żołnierza w l'Ârgentiére-la-Bessée 
Staraniem Zarządu Koła SPK, w 

dniu święta Żołnierza, 15 sierpnia, od 
prawiona została uroczysta Msza św. 
na intencję Polski wolnej i niepodleg 
łej oraz za wszystkich żołnierzy Pol­
skich Sił Zbrojnych, którzy oddali ży­
cie swoje w obronie Wolności i Nie­
podległości. 

Jest to jeden dowód więcej, że i tu, 
w tych dalekich i wysokich Alpach, 
żyje Polonia, która łączy się z całym 
polskim społeczeństwem niepodległoś­
ciowym w walce o przywrócenie Oj­
czyźnie wolności i niepodległości. My 

tu, w- 1'Argentiere, wierzymy głęboko, 
że godzina Wolności wkrótce wybije i 
że wszyscy wrócimy do Polski napraw 
dę wolnej i niepodległej. 

L'Argentiere skupia się w szeregach 
SPK, bo wie, że to są byli żołnierze 
Polskich Sił Zbrojnych, którzy zawsze 
byli i są gotowi oddać swe życie, by 
Ojczyzna była wolna. Rok rocznie, 
dzień święta żołnierza Polskiego, dzień 
pamiętnego naszego zwycięstwa nad 
hordami bolszewickimi w roku 1920 — 
jest obchodzony w 1'Argentiere szcze­
gólnie uroczyście. J. D. 

ŚWIĘTO ZOŁNIERZA W BETHUNE 
Zarząd Federacji POO przypomina, że Okręg I-szy Zw. Rez. i b. Wojsk, 

w Bruay-en-Artois organizuje w dniu 2 września w Bethune uroczysty ob­
chód Święta Żołnierza Polskiego, który odbędzie się pod hasłem przyjaźni 
polsko-francuskiej . 

W związku z tym Zarząd Federacji POO zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich Związków sfederowanych, do wszystkich bratnich organizacji 
oraz do całego niepodległościowego społeczeństwa polskiego we Francji o 
wzięcie jak najliczniejszego udziału w tym obchodzie. 

Wszystkie Związki proszone są o przybycie zesztandarami. • 
Program obchodu jest następujący: godz. 8,30 — zbiórka przed salą p. Ma-
nowicza, Faubourg d'Arras; godz. 9-ta — udanie się pochodem do kościoła; 
godz. 9,30 — uroczysta Msza Św.. Po Mszy św. zbiórka na Grande Place do 
pochodu przed pomnik Męczenników Resistance, gdzie nastąpi złożenie wień­
ców. Godz. 11,30 — koncert polskiej orkiestry z Bruay-en-Artois na Grande 
Place. Po uroczystości — bankiet (udział w kosztach 500 fr.). 

W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
im św. Cecylii z Tugougnieux Marine. 

Po nabożeństwie udano się pocho­
dem pod pomnik Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie złożono kwiaty i uczczono 
pamięć poległych minutą ciszy, oraz 
odśpiewano "Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". Miejscowy mer udekorował p, 
Wątrobę, członka Koła Trieux, fran­
cuskim medalem, poczym odśpiewano 
" Marsy liankę". 

Lampką wina, w której wzięli u-
dział nasi goście francuscy i polscy, 
zakończono przedpołudniowe uroczys­
tości. 

Po południu odbyła się akademia, 
którą otworzył sekretarz Koła, To­
masz Kurcz. Chór z Tugougnieux Ma­
rine odśpiewał parę piosenek, poczym 
prezes Koła, Józef Bernacki wygłosił 
powitalne przemówienie. Z kolei prze­
mawiali: p.Rula, którego przemówie­
nie przyjęto hucznymi oklaskami, ks. 
Sołtysiak, który mówił o roli polskiego 
żołnierza w walce o wolność Polski 
(długotrwałe oklaski) p. Markiewicz 
Szczepan i p. Markiewicz Józef. Ży­
czenia dla Koła złożyli: prezes miej­
scowego Koła POWN, p. Stanisław 
Szymanek oraz prezes Komitetu Tow. 
Miejscowych, p. Wojtkowski, a Jaś 
Czapliński zadeklamował śliczny Wier 
szyk. 

Wspólnym odśpiewaniem "Nie rzu-
cim ziemi" zakończono tę podniosłą 
uroczystość. Tomasz Kurcz 

1-siy WRZEŚNIA 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

pozostaną symbolem zemsty, niena­
wiści i małości emigracyjnej. 

Biliśmy się wprawdzie wspaniale 
— mamy za sobą Narwik i Tobruk, 
Monte Cassino i Falaise i tyle in­
nych sławnych miejsc. Ale gdy nad 
szedł krytyczny rok 1945, mieliśmy 
całe tabuny takich, co w Stalinie wi 
dzieli «wielkiego budowniczego no­
wej Polski». Pokazowe procesy re­
żimowe, zapełnione więzienia i obo­
zy koncentracyjne Bezpieki, dodat­
kowe cierpienia narodu <— oto są 
skutki karygodnych poczynań tych 
szaleńców. 

A co się dzisiaj dzieje w obozie 
niepodległościowym! Nadchodzi no 
wy huragan dziejowy; zbliża się 
chwila, w której będziemy mogli 
przypomnieć naszym sojusznikom 
ich niewykonane wobec nas zobo­
wiązania; dobro sprawy nakazuje 
jak największą zgodę. Tymczasem 
ze smutkiem obserwujemy nawrót 
do starego warcholśtwa szlacheckie­
go, które tak walnie przyczyniło się 
do upadku dawnej Rzeczypospoli­
tej. Potępione przez naród i historię 
«liberum veto» Sicińskiego raz po 
raz odżywa w postaci «nie» Ciołko-
sza. 

Czy tego od nas oczekuje naród? 
St. P. 

I. - W Szampanii 
(ciąg dalszy) 

Wielką stratą dla pułku była śmierć 
kpt. Krzywkowskiego-Wolińskiego, do­
wódcy piątej kompanii, wnuka emi­
granta z 1830 roku, absolwenta filozo­
fii uniwersytetu w Lyonie. Oficer ten, 
doskonały wychowawca żołnierza, typ 
cnotliwego rycerza, potrafił w bardzo 
krótkim czasie zjednać sobie zaufanie 
kompanii. Gdy wstąpił do Armii Pol­
skiej nie znał słowa po polsku; po 
sześciu miesiącach ciągłej pracy nad 
sobą, mógł już nie tylko porozumiewać 
się po polsku z żołnierzami, ale i wy­
głaszać krótkie, przygotowane pogadan 
ki. W człowieku tym gorzała miłość 
do nieznanej i dalekiej ojczyzny jego 
przodków. Pod kurtką, na sercu, no­
sił stale mały krzyżyk "Virtuti Mili­
tari" swego dziadka i z tym krzyżem 
na piersiach zginął 25 lipca, w czasie 
przeciwnatarcia niemieckiego. Krzyż 
"Virtuti Militari", na który zasłużył 
sobie chlubnie, został mu nadany w r. 
1921. 

Czyż to dla dzieci naszych emigran­
tów, które Polski nie widziały, nie pięk 
ny i jasny przykład jak należy kochać 
ojczyznę i jak za nią ginąć w potrze­
bie! 

Dnia 15 sierpnia, pierwszy pułk 
strzelców opuszcza odcinek frontowy, 
udając się spowrotem do obozu szkol­
nego w Mailly, gdzie zastaje resztę puł 
ków piechoty 1-ej dywizji strzelców, 
rozmieszczonych w podobozie w Ste 

Było to przed 34 laty 
Tanche. Opuszcza front, posiadając 
liczne odznaczenia, dowody odwagi i 
poświęcenia: Croix de Guerre, Médaillé 
Militaire, Legion d'Honneur, ale też 
pozostawiając na terenie walk, często 
na przedpolu i niepogrzebanych — 
wielu zabitych, bo około 150, w tym 5 
oficerów. 5-ta kompania i Il-gi bata­
lion, cytowane w rozkazach dywizji i 
korpusu, z dumą przypinają na swych 
chorągiewkach Croix de Guerre. 

11. — W Lotaryngii 
Okres od 15 sierpnia do 28 września 

1918 r. jest okresem szkolenia dywizji 
jako całości: służb, broni specjalnych 
dywizyjnych. Dla I-go pułku strzelców 
jest to okres szkolenia przetrzebionych 
w czasie walk specjalistów i uzupeł­
nienia stanów. 

W tym czasie następują zmiany w 
dowodzeniu. Pułk. Jasiński, dowódca 
I-go pułku strzelców, awansuje na do­
wódcę piechoty dywizyjnej, a jego pułk 
obejmuje pułk. Korszun-Osmołowski z 
rosyjskiego korpusu ekspedycyjnego. 
W końcu września dowództwo dywizji 
obejmuje generał brygady Vidalon, za­
stępca szefa sztabu głównego. 

B. żołnierze Armii gen. Sikorskiego, 
gdzie było aż nadto polskich dowód­
ców wyższych, zapytać mogą, dlacze­
go nie Polak. To pytanie stawiał sobie 

również ochotnik z 1918 r. Wyjaśnie­
nie krótkie: we Francji nie było wów­
czas Polaków, przygotowanych do do­
wodzenia wyższego. Byli wprawdzie 
pułkownicy, jak Jasiński, Berecki, Ko-
tysko i. inni, ale ich w gruncie rzeczy 
trudno było uważać za Polaków; oni 
zresztą sami siebie nie uważali za Po­
laków. Poza tym, w zrozumieniu prag­
matyki służbowej francuskiej, nie mo­
gli oni awansować na generałów, prze­
skakując w awansie swych kolegów 
francuskich. Było też kilku Polaków 
pułkowników z armii rosyjskiej, lecz 
żaden z nich nie był przygotowany do 
dowodzenia dywizją, gdyż dotąd nigdy 
nie dowodził na szczeblu wyższym, niż 
batalion. 

Sprawa jednak wyższego dowództwa 
polskiego w miarę rozrostu armii sta­
wała się paląca. Ciągły napływ ochot­
ników z Ameryki i z obozów jeniec­
kich pozwolił nie tylko na uzupełnie­
nie I-ej dywizji do stanów wojennych, 
ale i na rozbudowę obozów wyszkole­
niowych, batalionów zapasowych, kadr 
lotniczych, pancernych, ciężkiej arty­
lerii itp. We wrześniu 1918 roku stany 
Armii Polskiej przekraczają 20 tysięcy 
żołnierzy. 

Aktualna staje się również sprawa 
naczelnego dowódcy Armii Polskiej. 
Poza generałem de Castellaz, Polakiem 
emerytem z armii rosyjskiej, który ze 

względu na wiek nie mógł być brany 
pod uwagę, nie widziano kandydata 
na to stanowisko. Ostatecznie gen. de 
Castellaz został mianowany inspekto­
rem wyszkolenia obozów tyłowych. 

Rozpatrując zagadnienie tylko w 
płaszczyźnie moralnej i politycznej, 
Komitet Narodowy zdawał sobie spra­
wę, że pewne usamodzielnienie Armii 
Polskiej we Francji, w ramach naczel 
nego dowództwa francuskiego i sojusz 
niczego, wymaga istnienia naczelnego 
dowódcy Armii Polskiej, a to ze wzgdę-
du na konieczność koordynacji wysił­
ku zbrojeniowego nie tylko we Fran­
cji, lecz również poza jej granicami, 
w szczególności na Syberii i na półno­
cy Rosji, gdzie też powstały polskie 
jednostki zbrojne. 

Żołnierz polski, zwłaszcza ochotnik z 
Ameryki, chciał widzieć na czele Armii 
Polskiej generała polskiego, z którym 
miałby wspólny język i który by się le­
piej wczuwał w jego potrzeby duchowe. 
Oczywiście nie chodziło tu o naczelne­
go dowódcę operacyjnego, bo to nale­
żało w myśl Dekretu z 4 czerwca 1918 
r. do dowództwa francuskiego. Zresztą 
trudno było się spodziewać, by Armia 
Polska we Francji mogła się rozrosnąć 
do wielkiej, samodzielnej armii opera­
cyjnej. 

Jak silne było wówczas wśród żoł­
nierzy pragnienie posiadania swego na 

czelnego wodza, świadczy fakt, źe kie­
dy Kazimierz Smogorzewski, wówczas 
początkujący dziennikarz, na wiosnę r. 
1918 wydał — nie wiem z czyjej inicja 
tywy i na czyj koszt — broszurkę o 
Józefie Piłsudskim, wówczas przebywa 
jącym w więzieniu magdeburskim, 
wśród żołnierzy poszły "gadki" o tym, 
że Józef Piłsudski uciekł z więzienia i 
jest w drodze do Francji, lub też, że 
alianci mają go wykraść i postawić na 
czele Polskiej Armii. 

Podkreślam raz jeszcze — pragnie--
nie posiadania polskiego naczelnego 
dowódcy było ogromne. Toteż wiado­
mość, że gen. Józef Haller zjawił się, 
w lipcu 1918 roku we Francji — przy­
jęto z radością. Na początku, żołnierz 
polski, nastawiony wybitnie anty-nie-
miecko i anty-austriacko, miał wpraw 
dzie pewne zastrzeżenia. Nie mógł on 
zrozumieć, dlaczego gen. Haller, po roz 
Wiązaniu Legionów i uwięzieniu Pił­
sudskiego, stanął na czele Polskiego 
Korpusu Posiłkowego, pozostającego 
pod rozkazami austriackimi. Ale wia­
domości, jakie dotarły o walkach Hal­
lera pod Kaniowem i brawurowej jego 
ucieczce z Rosji, oraz fakt, że Komi­
tet Narodowy i alianci obdarzyli go 
swym zaufaniem, sprawiły, że żołnierze 
przyjęli z uczuciem radości i dumy je­
go nominację na naczelnego dowódcę 
Polskich Sił Zbrojnych, walczących u 
boku aliantów. Nominacja ta miała 
miejsce 28 września 1918 r. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
Gen. bryg. Wacław Piekarski 
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OGNISKA ZAPALNE 
(dokończenie ze strony 1-ej) 

ry z tych dwuch prądów wewnętrz­
nych weźmie ostatecznie górę zależy 
czy Persja pójdzie po drodze kompro 
misu i współpracy z Zachodem, czy 
też zejdzie na bezdroża i popadnie w 
zależność od Moskwy. 

Upór Egiptu, zdecydowanego nie 
przepuszczać przez Kanał Suezki stat­
ków obsługujących porty Izraela, zda 
je się wynikać z różnorakich pobudek. 
Niewątpliwie jest on w pewnym stop­
niu wynikiem oddziaływań sowieckich 
za pośrednictwem bractw religijnych. 
Ale tylko w pewnym stopniu. Poza 
tym bowiem stanowisko Egiptu jest 
następstwem urazu, który wywołała 
sromotna klęska poniesiona przez woj­
ska egipskie w walce z żydowskimi, 
chęć odegrania się, pragnienie zdoby­
cia prestiżu najsilniejszego państwa 
arabskiego oraz dążenie, aby posługu­
jąc się blokadą jako pretekstem wy­
cisnąć wojska brytyjskie z rejonu 
kanału. Wobec zwartego jednak fron­
tu Zachodu nie wydaje się aby na 
bliższą metę Egipt miał szanse prze­
forsowania swej woli. Na dalszą jed­
nak metę nowa klęska prestiżowa mo 
że zwiększyć znakomicie szanse prze­
nikania do Egiptu propagandy komu­
nistycznej. W każdym razie ognisko 
egipskie nie prędko wygaśnie. 

Korespondencja prywatna 
• Kochana żoneczko, zbliża się dzień 

Twoich urodzin 2 września. Zrobiłem 
Ci prezent, którego żadna kobieta je­
szcze nie zna, a w przyszłości każda 
kobieta będzie nim zainteresowana. 

Pozdrawiam Cię H-k. 

Święto Żołnierza 
w St. Georges-de-Mons 

W dniu 15 sierpnia odbył się obchód 
święta Żołnierza w St. Georges de 
Mons, w którym udział wzięli rodacy 
również z Les Ancises i z Mont joie. 
Na program złożyły się: Msza Św., od­
prawiona przez księdza francuskiego 
Arthoud, z St. Eloy, który wygłosił ka­
zanie po polsku, połączona z poświę­
ceniem obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej, daru miejscowej Polonii dla 
kościoła w St. Georges, oraz uroczysta 
akademia, na którą złożyły się prze­
mówienia, podnoszące doniosłość zwy­
cięstwa polskiego w 1920 r., piosenki 
polskie i skecze. 

Przed akademią rozegrano mecz 
siatkówki, po akademii odbyła się lam 
ka wina. 

Wielebnemu księdzu Arthoud, za je­
go życzliwe ustosunkowanie się do ob­
chodu, oraz tym wszystkim rodakom, 
którzy w tym obchodzie wzięli udział, 
jak również tym wszystkim, krórzy 
nie szczędzili wysiłków w jego przygo 
towaniu, a zwłaszcza Kołu Polskiej 
YMCA, które wzięło na siebie całość 
prac przygotowawczych oraz ufundo­
wanie Obrazu — należy się serdeczne 
podziękowanie. 

Polak-Ymcarz 

Kombatanckie nagrody pisarskie 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M"" Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132 Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6 0, pół­
rocznie 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 Ct. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw„ 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

fółrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

III Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów, który obrado 
wał w Londynie w r. 1950 dał wyraz 
trosce o rozwój kultury polskiej przez 
ustanowienie nagrody pisarskiej SPK, 
która ma być przyznawana co roku w 
dniu święta żołnierza za pracę druko 
waną lub przedstawioną w rękopisie, 
reprezentującą kulturę polską wobec 
obcych w dziedzinie literackiej, pu­
blicystycznej lub naukowej. 

Po raz pierwszy nagrodę przyznano 
w roku bieżącym. W skład jury wcho­
dzili przedstawiciele Polskiego Towa­
rzystwa Naukowego na Obczyźnie, 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Wielkiej Brytanii, Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie, Związku Dzień 
nikarzy R.P. oraz Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów, — przewodniczą 
cym był Tymon Terlecki założyciel i 
b. długoletni redaktor "Polski Wal­
czącej". 

W dniu 18 sierpnia podczas uroczys 
tego obchodu święta Żołnierza w Lon 
dynie prezes Zarządu Głównego SPK 
podał do wiadomości nazwiska pierw 
szych laureatów, w dniu 20 sierpnia 
odbyła się w Domu Kombatanta w 
Londynie uroczystość wręczenia na­
gród. 

Otrzymali je: generał Marian Ku­
kieł, za książkę wydaną w r. 1950 w 

«Jedno wielkie^ 
więzienie» 

Do długiego spisu urzędników służby 
dyplomatycznej bierutowego reżimu, 
którzy "wybrali wolność" należy dopi­
sać dwu: Zygmunta Ziemskiego, kon­
sula w Winnipeg, który się zwrócił do 
rządu kanadyjskiego o udzielenie azy­
lu, oraz Bogusława Borowicza, do nie­
dawna naczelnego redaktora wydawa­
nego w Niemczech pisma komunistycz 
nego "Wiadomości Polskie" (nie mie­
szać z niepodlegiościowymi "Ostatni­
mi Wiadomościami" z Mannheim!). 

Borowicz oświadczył, że "Polska jest 
już tylko jednym wielkim więzieniem, 
a wszelkie prawa i swobody obywateli 
polskich zostały podeptane przez garść 
dyktatorów warszawskich, otrzymują­
cych rozkazy od swych panów na 
Kremlu". 

Do tego właśnie więzienia odwołany 
został znany politruk Katz-Suchy. Od­
wołanie było tak pilne, że musiał on 
przerwać w połowie konferencję w 
Genewie. Jeszcze jednak nie wyjechał. 
Może w tej chwili zastanawia się nad 
"wybraniem wolności". 

Jeśli istotnie to nastąpi to ciekawi 
jesteśmy, w jakim piśmie niepodle­
głościowym będzie nam prawił o bol­
szewickiej "Nowej wierze", przez du­
że "N" i duże "W". 

Paryżu pt. "Książę Adam", oraz Gus 
taw Herling Grudziński za książkę o 
Rosji, drukowaną w tygodniku "Wia 
domości" w Londynie. 

Na uroczystość wręczenia nagród 
przybyli: honorowi członkowie SPK z 
premierem gen. Odzierzyńskim na czele 
minister dla spraw obywateli polskich 
na obczyźnie Zygmunt Rusinek, re­
prezentanci instytucji i stowarzyszeń 
kulturalnych, przedstawiciele bratnich 
organizacji kombatanckich, prasa, ro­
dziny i przyjaciele laureatów. 

Zebranych powitał prezes Zarządu 
Głównego SPK T. Drwęski po czym 
dr Terlecki jako przewodniczący jury 
scharakteryzował w pięknym przemó­
wieniu działalność pis&rską laureatów. 

Należą oni do różnych pokoleń: ge­
nerał Kukieł, syn powstańca z r. 1863 
zaczynał akcję konspiracyjno-wojsko-
wą w okresie rewolucji w latach 1904-
1905. Walczył w Legionach a krzyż 
Virtuti Militari otrzymał za kampanię 
w r. 1920. Grudziński urodził się już 
w Polsce Niepodległej, chrzest bojowy 
przechodził pod Monte Cassino zdoby 
wając to samo odznaczenie. 

Na drogach kariery wojskowej ge­
nerała Kukiela jest i praca konspira­
cyjna w organizacjach radykalno-po-
stępowych, współudział w organizowa 
niu Związku Walki Czynnej, walka w 
szeregach Legionów Piłsudskiego, rok 
1920, później dowództwo i Korpusu 
polskiego w Szkocji w latach 1940-41 
oraz długoletnia praca na stanowisku 
ministra obrony narodowej w rządzie 
polskim w Londynie w latach 1942-49. 

Działalność pisarska rozwijała się 
równocześnie z działalnością wojsko­
wą, wiązała się z nią ściśle i stanowi­
ła jej dopełnienie. Jako historyk, do­
cent Uniwersytetu Jagiellońskiego, dy­
rektor Muzeum Ks. Ks. Czartoryskich 
— upodobał sobie laureat szczególnie 
okres napoleoński, przedstawiając w 
pięknej książce "Dzieje oręża polskie­
go w epoce napoleońskiej" udział Po­
laków w walkach, które przekształciły 
oblicze Europy. 

Rozległa wiedza, ścisłość i rzetelność 

badawcza wypowiadały się w pracach 
generała Kukiela w barwnym, jędr­
nym a prostym stylu dzięki któremu 
jego dzieła miały wielką poczytność 
nie tylko wśród ludzi nauki i znawców 
przedmiotu, ale także w szerokich rze 
szach czytelniczych. 

Gustaw Herling Grudziński rozpo­
czął karierę literacką jeszcze jako stu 
dent uniw. w Warszawie a podjął ją 
ponownie po opuszczeniu Rosji 
gdzie spędził dwa lata w łagrach, ja­
ko redaktor literacki tygodnika "Orzeł 
Biały", a następnie jako pracownik. 
Instytutu Literackiego w Rzymie. 

Po otrzymaniu nagrody gen. Kukieł 
podziękował SPK jako jej fundatorom 
oraz jury za zaszczytne wyróżnienie, 
po czym w dłuższym niezwykle cieka­
wie ujętym w doskonałej formie lite­
rackiej przemówieniu, nakreślił dzieje 
swojej pracy naukowej, przyznając, iż 
0 wyborze dziedziny zainteresowań ja­
ko historyka zdecydowała przede wszy 
stkim tęsknota do własnego, polskiego 
wojska, które w tym czasie, gdy on 
zaczynał pracę naukową, było tylko 
wspomnieniem przeszłości. 

Jeśli zadaniem historyka jest "wy­
woływanie duchów" z przeszłości i 
ukazywanie ich jako wzorów ludziom 
żywym, starał się spełnić to zadanie 
w swej ostatniej pracy i wprowadzić 
niejako w życie polskie na obczyźnie 
postać księcia Adama Czartoryskiego, 
niestrudzonego i nieugiętego bojowni­
ka o sprawę polską, ofiarnego wspo­
możyciela kultury narodowej. 

W zakończeniu przemówienia gen. 
Kukieł oznajmił, iż nagrodę przezna­
czył na pomoc dla Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. Czcigodna ta i zasłużona 
placówka nauki polskiej, stworzona 
przed stu laty 'Wielkim wysiłkiem na­
szych poprzedników na tułaczce, wspo 
magana zarówno wdowim groszem 
Mickiewicza jak i hojnymi — często 
składanymi anonimowo — zasiłkami 
Czartoryskiego jest obecnie zagrożona. 
Zorganizowanie pomocy dla niej jest 
podjęciem zadania wielkiej emigracji 
1 jej duchowych przewodników. 

LILLE. — Zarządy Kół Zw. Rez. i 
b. Wojsk, oraz Koła Zw. Rodzin POO 
przypominają, że zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę 9-go września 
o godz. 10,30 rano w lokalu Okręgu 
Federacji POO w Lille, przy rue Faid 
herbe nr. 20, 2 piętro. 

I .TT I .Ë — Zarząd Koła Zw. Rez. i 
b. Wojsk, zaprasza na organizowaną 
przez siebie Zabawę Jesięnną, która 
odbędzie się w niedzielę 2 września, 
początek o godz. 18-ej w Domu Kom­
batanta przy rue Royale nr. 107. 

Wiadomości wojskowe 

Materiały oświatowe SPK 
DZIAŁ ODCZYTOWY 

Borkowski, Wł. 
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Zagrożenie Kultury Polskiej. 
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Terlecki. 
Stefan Żeromski — Wczo­
raj o dziś. 

Ffrrs , . 30,— 
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• W Groton, w Ameryce, rozpoczę­
to budowę pierwszego okrętu podwod­
nego, poruszanego przy pomocy ener­
gii atomowej. Szczegóły jego konstruk 
cji trzymane są w ścisłej tajemnicy. 
• Amerykańscy uczeni atomowi wy 

naleźli nowy materiał, chroniący przed 
promieniami radio-aktywnymi, wydzie 
lanymi przy wyzwalaniu energii ato­
mowej. Wynalazek ten ma bardzo do­
niosłe znaczenie zarówno dla obrony 
przeciw-atomowej, jak i przy wyko­
rzystaniu silników atomowych. 
• Amerykańska misja wojskowa u-

dała się do Hiszpanii, celem omówien-
nia spraw dotyczących wspólnych za­
gadnień obronnych i baz amerykań­
skich. Równocześnie udała się do Hisz 
panii misja gospodarcza. 
• Holandia rozbudowuje swe siły 

zbrojne z takim obliczeniem, by do 

czerwca 1954 roku posiadać pod bro­
nią 7 dywizji o łącznym stanie 200.000 
ludzi. 

• Amerykanom udało się mimo 
ostrzeliwania przez lotnictwo komunis­
tyczne, wydostać na powierzchnię so­
wiecki myśliwiec odrzutowy MIG-15, 
który spadł do morza podczas walk na 
Korei. Obecnie aparat ten jest szcze­
gółowo badany przez specjalistów, ce-
lec wyzyskania poczynionych obserwa­
cji przy planowaniu nowych typów 
myśliwców amerykańskich. 
• A oto wiadomość wojskowa, inte 

resująca przede wszystkim panie. Po­
winny one jak najprędzej zrobić sobie 
zapas pończoch nylonowych. Włókno 
nylonowe potrzebne jest dla celów 
obronnych i produkcja pończoch w 
najbliższym czasie zostanie bardzo wy 
bitnie zmniejszona. 

Ptak — pastuchem 
W Ameryce Poł. właściciele trzód 

nie potrzebują trzymać pastuchów. 
Zastępuje ich ptak zwany "agami", 
wielkości kury z długą szyją i czarnym 
upierzeniem, lśniącym jak metal. Aga 
mi oswaja się bardzo łatwo, przywią­
zuje się bardzo do swego pana i strze 
że wszystkiego, co jest jego własnością. 
Nieraz widzano jak prowadził rano 
kaczki do wody, albo kury, a jeżeli 
które z tych stworzeń chce zboczyć z 
drogi, ptak-pastuch dziobie je i przy 
wołuje do porządku. Powierzają mu 
gromady owiec, które pilnuje lepiej 
niż pies i wieczorem wiedzie do domu; 
jeżeli do stada zbliża się jakieś dra­
pieżne zwierzę, agami z wrzaskiem rzu 
ca się na nie i potężnymi uderzeniami 
dzioba zmusza do odwrotu. Przy obie­
dzie wypędza z sali psy i koty, czeka­
jąc cierpliwie, aż mu dadzą pożywie­
nie. 

Nadmiar gorliwości 
Pisaliśmy niedawno o przywiązaniu 

Anglików do tradycji, podkreślając, że 
jeśli szacunek dla nich ma swoje dob­
re strony — może mieć również skutki 
ujemne. Występują one wtedy, kiedy 
ludzie trzymają się tradycyj ślepo, bez 
zastanowienia, tracąc z oczu powody 
i cele, dla których praojcowie tak, a 
nie inaczej postępowali. 

Zabawną ilustracją źle zrozumiane­
go tradycjonalizmu jest następujący 
wypadek : 

Koło jednych z niezliczonych drzwi 
w angielskim parlamencie codziennie 
dyżurował policjant. Ani on sam, ani 
nikt w ogóle nie wiedział, kogo i cze­
go należy pilnować. Dopiero kiedy w 
celu zmniejszenia wydatków na policję 
zaczęto sprawdzać, jaki jest sposób 
użycia personelu, zainteresowano się 
bliżej biednym dyżurnym przy wspom 
nianych drzwiach. Okazało się, że 
przed blisko 300 laty, pewien poseł 
oparł się o świeżo malowane drzwi i 
zawalał sobie ubranie. Postanowiono 
więc przy tych drzwiach postawić czło 
wieka, by uprzedzał roztargnionych 
o niebezpieczeństwie. Farba wyschła, 
ale że nie pomyślano o tym, by skaso 
wać niepotrzebnego już "ostrzegacza" 
— straż przy drzwiach pełniono auto­
matycznie dalej — przez blisko trzy 
wieki! 

By się Anglicy zbytnio nie smucili, 
pocieszmy ich, że podobne admi­
nistracyjne "niedociągnięcia" zdarzają 
się" wszędzie. 

Interesantów, odwiedzających fran­
cuskie ministerstwo skarbu zawsze fra 
powało, że piękne, wielkie okna jego 
biur są zawsze brudne. 

Oto przyczyna: 
Ministerstwo mieści się w Luwrze. 

Wobec czego obowiązek troszczenia się 
o czystość szyb od zewnątrz należy do 
ministerstwa sztuki, jako administra­
tora całego pałacowego gmachu. Zaś 
obowiązek wycierania szyb od wew­
nątrz spada na Skarb, jako na lokato 
ra. A że pomywaczki ministerstwa 
Sztuki myją okna w innych terminach 
niż pomywaczki ministerstwa Skarbu, 
więc jedna strona szyb zawsze jest 
brudna... 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

•  R  E X  77 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA il EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów Jirmy „REX" iv pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spozifwczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiodu: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

.......... 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Teł. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko­
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

H U M O R  
Szczegół biograficzny 

Reżimowa Polska. Do komendy Bez­
pieki przychodzi wieśniak. Chce się 
widzieć z komendantem. 

Przyjmuje go zastępca komendanta: 
— Co macie powiedzieć, możecie po­

wiedzieć mnie! 
Chłop obstaje przy swoim : 
— Nie. To tylko komendant osobi­

ście. .. 
— Dlaczego, zaczyna się gniewać za­

stępca. 
— A bo widzita: ukradli mi krowę, 

a krowę znalazły milicjanty. Ale nie 
chcą mi wydać, że to nie są pewne, 
czy aby naprawdę moja. 

— Co ma do tego komendant? 
— Jakto co? Przecież przed miano­

waniem na naczelnika Bezpieki był u 
mnie pastuchem! Więc on najlepiej 
będzie mógł poznać, że to moja Krasu-
la! 

Jak to rozumieć? 
Zwierzchnik do podwładnego: 
— Jeżeli panu się wydaje, że jest 

pan tym samym, co ja, to jest pan 
skończonym osłem! 

Pobożność 
Mąż, przeglądając książeczkę wydat 

ków domowych: 
— Co to za tysiąc franków na cele 

religijne? 
2ona: 
— Kupiłam sobie kapelusz na świę­

ta. 


